
Str. 2. BARYKADA WOLNOŚCI.

Cześć proletariatowi polskiemu, walczącemu o Wolność!

Polska Partia Socjalistyczna.

Tawarsy-sie i Towavzyszki!
0 ■ / \

Po d ług ie j  nocy  niewoli wzeszło słońce wolności!  W raz z o d ro d z o n ą  naszą  p a ń s tw o ­
wością wyszła z podziem i, zep ch n ię ta  tam  k rw aw ym  bu tem  o k u p a n ta ,  nasza stara, od lat 50 
istniejąca, wypróbowana w bojach z caratem, zaborcą pruskim i austriackim, wy­
trwała w bojach z polskim wstecznlctwem Polska Partia Socjalistyczna.

Nie zm ogła  jej ża d n a  w raża  siła, R ozb ijana  i g n ę b io n a  p rzez  dow rześn iow e rzą d y  
sanacy jne , znalaz ła  się w m o rd e rc z y c h  k leszczach  h i t le row sk iego  zbira, W iele  se tek  naszych  
tow arzyszy  poniosło  śm ierć  b o h a te r s k ą  w w alce z na jeźdźcą , wiele s e tek  zginęło  m ęczeńsko  
w o b o z a ch  i w ięzieniach, od k u l  b a n d  e g z ek u c y jn y ch  i na  szubien icy . Nie żyje już  n iez a p o m ­
n ian y  tow. B srlick i,  b o h a te r  walki o w olność W arszaw y — tow. N iedziałkow ski, więzień b rzesk i  
tow. Dubois , s ta r y  bojow iec G rzecznarow ski, w yb itny  działacz T U R — dr. P ró c h n ik  i ty lu , ty lu  in­
nych , W róg  w ytężył w szystk ie  siły, aby  ze trzeć  z pow ierzchn i ziemi w szelką  m yśl o wolności i s o ­
cjalizmie. Z daw ało  m u się, że d ro g ą  n ies ły ch an eg o  w dzie jach  t e r ro ru ,  ro z p ę ta n e g o  n ad  naszym  
k ra jem , zdo ła  zmiażdżyć nas  i n aszą  ideę. Ale p a r t ia  i jej soc ja lis tyczna  id ea  p rzeży ły  n iem iec­
kiego  ok u p an ta .

P.P.S . zm aga ła  się z rodz im ym  faszyzm em  p o d  sa n ac y jn ą  d y k ta tu rą ,  k tó re j  śniły się 
l a u ry  h i t le row sk iego  to ta lizm u. W  trag iczn y ch  bo jach  w rześn iow ych  1939 r., po lsk i socja lis ta  
chwycił za k a ra b in  w ob ro n ie  ok rążo n e j  p rzez  h o r d y  niem ieckie  stolicy. P óźn ie j  zszedł do 
podziem i, aby  w sz e re g a ch  p a r ty z a n c k ic h ,  jako  cz łonek  Milicji L udow ej,  Armii L udow ej i jako  
sp iskow iec  nękać  w roga. K osztow ało  to  wiele k rw i i istn ień  ludzk ich . Ale hero izm  i m ęczeństw o 
nie posz ły  n a  m arne; p rzy n io s ły  nam  zwycięstwo, zespoliły  i o p a n c e rz y ły  nasze  ko lum ny. Czujem y 
się dziś silniejsi i b a rdz ie j  k rzepcy , niż k iedykolw iek , gdyż  wiemy, że ty lko  p o d  naszym  s z ta n d a ­
rem  krocząc , może polsk i ro bo tn ik ,  ch łop  i in te l ig e n t—zw yciężyw szy g a d a  n iem ieck iego  — dojść do 
rea lizac ji  idei d em o k ra c j i ,—do r z ą d u  robo tn iczo -ch ło p sk ieg o .  Niszczycielski og ień  wojny z a h a r ­
tow ał nas  i oczyścił.

. , \

T O W A R Z Y SZ E  !

W raz  z o d rodzen iem  naszej pańs tw ow ośc i  pow ołan i jes teśm y  do  now ych  wielkich  za­
dań. P a r t ia  nasza  zna laz ła  się w jedno li tym  froncie  ze w szystkim i s tronn ic tw am i d e m o k ra ty c z ­
nymi, p rze d e  w szystk im  ze S tronn ic tw em  L udow ym  i P P R . U tw orzony  zosta ł podz iem ny  p a r l a ­
m e n t :  K ra jow a R a d a  N arodow a, k tó ra  objęła , w brew  t. zw. rządow i lo n d y ńsk iem u , w ładzę w k r a ­
ju  i wyłoniła  P ę lsk i  K om ite t W yzw olen ia  N arodow ego . Razem, w jed n y m  d e m o k ra ty c z n y m  o b o ­
zie, w yw a lczym y—w m yśl znanego  W am  M anifestu  P o lsk iego  K om itetu  W yzw olen ia  N arodow ego  
— Nową Po lskę , w k tóre j nie będzie  już b e z ro b o tn y c h  chłopów , ro b o tn ik  nie będz ie  się ba ł  bez ­
roboc ia  i żeb raczego  kija  n a  s tarość, w k tó re j  o d b u d o w a n a  i  ro zb u d o w a n a  będzie ośw iata  i k u l ­
t u ra  polska . L o ja ln ie  będz iem y  w spółpracow ali  ze wszystkim i siłami dem okra tycznym i, ale p a ­
m iętać  będz iem y  o tem , ża w spólnym  naszym  zadan iem  będzie  zap row adzen ie  ła d u  i p o rz ą d k u  
w Polsce, że je d n a k  po  u ch w a len iu  nowej k o n s ty tu c j i  p rzez  Sejm U staw odaw czy, w y b ra n y  
na  podstaw ie  p ięc iop rzym io tn ikow ego  p ra w a  w ybo rczeg o  pó jdziem y  swoją d rogą . P ó jdz iem y  
pop rzez  Rząd  R obotn iczo-C hłopsk i k u  Socjalis tycznej, od  n ikogo  n iezależnej, suw erenne j  R zeczy­
pospo li te j  Polsk ie j.
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N a ziem iach n aszych  szaleje  jeszcze h u ra g a n  wojny, a wielu naszy ch  tow arzyszy  w W o j ­
sku  Po lsk im  walczy n a d  W isłą i ram ię  p rz y  ram ien iu  z A rm ią C zerw oną toczy bo je  o W a rs z a ­
wę. Żołnierz nasz nie spocznie , aż zawiesi n a  wieżyca-ch zam ku  H o h e n z o l le rn ó w  w B erlin ie  
b ia ło -cze rw ony  sz tandar ,  o db ierze  im peria lis tycznym  Niemcom  zgerm an izow ane  w os ta tn ich  d z ie ­
s ią tkach  la t  P r u s y  W schodnio , P om orze  zachodnie  po  Szczecin, ca ły  Ś ląsk  G órny  i Opolski.

I  m y tu ta j  nie m ożem y trw ać  w bezczynności,  lecz m usim y w spółdz ia łać  z naszym i 
żo łn ierzam i na  fronc ie . Nie może nas z b ra k n ą ć  w Szeregu, dopók i  w róg  nie jes t  jeszcze p o w a ­
lony, i nie m oże nas  z a b ra k n ą ć  p rz y  w znoszeniu  now ego  p ięknego  gm ach u  naszej od rodzone j  p a ń ­
stwowości. K ażdy  nasz czyn, k a ż d a  nasza  myśl, w indy być  w y tężone  w k ie ru n k u  os ta tecznego  
rozg rom ien ia  h itle row sk ie j  bestii, w k ie ru n k u  os ta tecznego  i b ezw zg lędnego  zwycięstwa. Ale ta 
nasza  p ra c a  p rzyn ies ie  p lón  w ie lok ro tny , g d y  s tan iem y w szeregu  pa rty jnym , g d y  wzniesiemy 
znów czerw ony  sz tan d a r  soc ja lizm u.

T O W A R Z Y S Z E !

P o lsk a  P a r t ia  Soc ja lis tyczna  s ta ła  zawsze w p ie rw sz y m  szeregu  budow niczych  polskiej 
W olności i N iepodległości, S tan is ław  Kunicki, L udw ik  W aryńsk i ,  Bolesław Limanowski, I g n a ­
cy Daszyński, F e l ik s  Per l,  Józef  Montwiłł-Mirecki, S te fan  O krzeja , H e rm a n  L ieberm an  — oto k i l ­
ka  nazw isk  z tys ięcy  bo jow ników  o zw ycięstw o po lsk iego  Socjalizmu. R uch rew o lu c y jn y  w p ie rw ­
szych la tach  obecnego  stu lecia , czyn zb ro jn y  Legionów, ta jn a  o rgan izac ja  wojskowa do walki 
z Niemcami w czasie p ierw szej wojny im peria lis tyczne j,  by ły  dzie łem  w -p ie rw szy m  rzędzie  r o ­
b o tn ika  i socja lis ty  polskiego. A g d y  zdoby liśm y  wreszcie z końcem  1918 r. n iepodległość , p o l ­
ska k lasa  robo tn icza  k ład ła  p ierw sze  z rę b y  od rodzone j  R zeczypospo lite j .  Tej wielkiej t radyc ji  
naszej part i i  m usim y pozostać  wierni. Również i dzisiaj 'jak  jeden  mąż winniśm y s tanąć  tam, 
gdzie zak ład a  się m ocne f u n d a m e n ty  p o d  m ocną  budow ę. Nie może b ra k n ą ć  cegieł, z łożonych 
naszym i ręk o m a , nie może b rak n ą ć  nas  p rzy  w y kańczan iu  gm achów , k tó ry  będzie  takim, jakim  
p ra g n ie m y  go  widzieć,

J u trz e jsz a  P o lsk a  nie może być  i nie będzie  k ra jem  niew oli d la  Ukraińców , B ia ło ru s i ­
nów, czy Litwinów; nie chcem y  p iędzi ziemi cudzej i w alczym y o każdą  p iędź  polsk ie j ziemi. 
Z sąsiadu jącym i z nam i pańs tw am i —- ZSR R i R e p u b l ik ą  C zechosłow acką ' żyć będz iem y w b r a ­
te rsk im  i p rzy ja zn y m  s to su n k u .

P o lsk a  pozos tan ie  w ścisłym  so juszu  z pańs tw am i d e m o k ra ty c z n y m i Z a c h o d u  i z b r a ­
te rsk ą  Jugos ław ią .  Nie pozwolim y, ab y  dzieło naszy ch  rą k  zosta ło  późn ie j  spaczone  lub  z n ie ­
kształcone. Niechaj n ik t  się nie oc iąga  i nie t rzym a  na  uboczu . Mogą w śród  n as  być rozm aite  
p o g lą d y  na  różne  zagadn ien ia , ale nie m asz w śród  nas różn ic  w p o g ląd z ie  na socjalizm; ty lko  
ten  ru c h  przynieść może ludzkośc i  szczęście.

P o d  sz ta n d a re m  socjalizm u, p o d  k tó rym  p rze trw a liśm y  ty le  b u rz  dziejow ych, k r o c z y ­
my zw ycięsko  n a p rz ó d !  R ęka  w rę k ę  z p ro le ta r ia te m  so juszn iczego  Zw iązku R adzieck iego  
i w ielkich  D em okracy j Z achodu  — idźm y ku  nowej przyszłośc i,  k tó ra  o tw iera  się p rze d  nami

N iech żyje K ra jow a  R a d a  N aro d o w a  i Polsk i K om itet W yzw olenia  N a r o d o w e g o ! •
N iech  żyje W ojsko  P o lsk ie  i b ra tn ia  C zerw ona  A rm ia!
Niech żyje n iepod leg ła ,  silna, s u w e re n n a  i d em o k ra ty c z n a  P o lsk a !
N iech  żyje p rzed s taw ic ie lk a  po lsk iego  p ro le ta r ia tu  — Polska  P a r t i a  S oc ja lis tyczna!
Niech żyje S o c ja l iz m !

Komitet O r g a n i z a c y j n y  P.P.S.
n a  t e r e n a c h  w y z w o lo n y c h .

Lublin, dnia 10 września 1944 r.
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Cześć robotnikom państw sojuszniczych, 

walczącym zwycięsko z hitleryzm em !

P.P.S. w piątą rocznicę wojny.
* W walce z caratem , zaborcą pruskim i austriackim wykuła Polska Partia Socjalistyczna,

w okresie niewoli, swój program ideowy i swoją organizacyjną strukturę.

Ossowski, Bardowski, Kunicki i Pietruszewski straceni zostali na stokach warszawskiej cytadeli
za to, że walczyli o Socjalizm. Po dziś dzień imiona takich bohaterów, którzy jak Stefan Okrzeja
i Montwiłł wyszli z szeregów PPS i krwią swą dowiedli wierności sprawie Polski ludowej, drogie są 
sercu każdego demokraty i Polaka-patrioty.

W okresie niepodległości PPS była tym ugrupowaniem politycznym, które konsekwentnie 
i do końca stało na gruncie demokracji, zwalczając zawsze wpływy sanacji i przeciwstawiając się 
wszelkim próbom dokonania zamachu na prawa ludu pracującego. Ona to ostro piętnowała zgubną 
proniemiecką orientację polityczną rządu przedwrześniowego.

Przyszły ciężkie, wrześniowe dni roku 1939-go, dni niemieckiego najazdu na ziemie nasze. 
Gdy panowie z ozonu i sanacji, zrzucając z siebie wszelką odpowiedzialność za losy narodu, uchodzą 
zagranicę, Polska Partia Socjalistyczna, wraz z innymi ugrupowaniami politycznymi, organi­
zuje walkę z najeźdźcą. W owe ciężkie dni, polscy socjaliści z honorem wypełnili swoje 
obowiązki. Wielu z nich poległo w szeregach bohaterskich obrońców stolicy, w szeregach, w których 
urzeczywistniła się prawdziwa jedność wszystkich sił demokratycznych i niepodległościowych. „Ro­
botnik” wychodził codziennie wówczas, kiedy wróg, wykorzystując swoją kolosalną przewagę, że­
laznymi kleszczami swoich pancernych dywizji objął stolicę i morderczymi nalotami niszczył jej ludność. 
Pod bombami zwaliły się mury domu przy ul. Wareckiej Nr. 7, gdzie drukowano odezwy, ulotki i afisze 
nawołujące do wytrwania.

Wielu bojowników naszej partii walczyło w oddziałach partyzanckich, wielu znalazło śmierć 
w obozach koncentracyjnych i więzieniach.

.  Byliśmy jednym ze stronnictw, które zainicjowały powstanie Krajowej Rady Narodowej, jako 
przedstawicielstwa narodowego. Nasi najwybitniejsi działacze z rozmaitych stron Rzeczypospolitej 
weszli jako delegac; do K.R.N. A

W pracy konspiracyjnej odgrodziliśmy się zdecydowanie od polityki faszystowskich elem en­
tów rządu emigracyjnego, od tych, którzy wierni tradycjom sanacyjnym, przelewali krew bratnią, 
strzelając w lasach do naszych partyzantów. Pełni uznania dla zwycięstw Armii Czerwonej, liczyliśmy 
na pomoc jej w walce o oswobodzenie ziem polskich. I nie zawiedliśmy się. Część ziem naszych już 
jest wolna. Toczy się teraz rozstrzygający bój o^stolicę i oswobodzenie pozostałych ziem Rzeczypospolitej

Krajowa Rada Narodowa wyłoniła jako swój organ wykonawczy Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego, który przystąpił już do pracy nad odbudową naszego państwa. Nie szczędząc sił sWoich, 
popierać będziemy wszystkie jego poczynania, on bowiem tylko daje nam gwarancję, że przyszła Pol­
ska będzie państwem  demokratycznym, państwem, w którym robotnik polski będzie współgospoda­
rzem kraju, w którym będzie mógł kontynuować swą pracę nad budową sprawiedliwego ustroju spo­
łecznego.
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Niech żyje solidarność polskich robotników i chłopów!

O jedność naszej partii.
W jesieni 1939 r. część członków C.K.W.P.P.S. 

wbrew stanowisku przewodniczącego Rady Naczel­
nej i niektórych jej członków rozwiąząła P.P.S., gdyż 
— jak podobno twierdził sekretarz C.K.W.— „sprawa 
Niepodległości Polski i Socjalizmu stracona została 
na dłuższy okres*. * , (

Na rozwiązanie Partii zareagowali towarzysze 
Norbert Berllcki, Stanisław Dubois i Mieczysław Nie­
działkowski stworzeniem organizacji, z której wywo­
dzi się późniejsza Robotnicza Partia Polskich Socjali­
stów (RPPS).

Po pewnym czasie, kiedy już działała wyżej 
wymieniona grupa, kilku byłych członków C.K.W. 
rozwiązanej P.P.S. zorganizowało nową grupę p. n. 
„Wolność, Równość Niepodległość” (WRN). Partia 
ta była bardzo nieliczna. O co chodziło twórcom 
W.R.N.? Ja k  się później wyjaśniło, mieli oni zupełnie 
inną, nie socjalistyczną koncepcję polityczną. Już z sa­
mych haseł naczelnych, które sobie postawili — 
„Wolność, Równość, Niepodległość”—wynika, że by­
ła to grupa nie socjalistyczna, gdyż zapomnieli już w 
samej nazwie o Socjalizmie. Twórcy W.R.N. zwątpili 
w P.P.S. i siły proletariatu polskiego, dlatego też 
postanowili stworzyć organizację, opartą ha szerszej 
bazie społecznej, na inteligencji, na, chłopstwie, 
no i oczywiście na robotnikach fabrycznych. Poza 
tym zapragnęli ?gody z obozem sanacyjnym 
w obliczu katastrofy narodowej. W.R.N-owcy 
niesłusznie ocenili, że jedyną realną siłą w warun­
kach pracy konspiracyjnej jest organizacja wojsko­
wa Z.W.Z. (dzisiejsza A.K.), kierowana przez wyż­
szych oficerów sanacyjnych, i całkowicie poszli na 
bliską współpracę z Z.W.Z.

Do tej nowej koncepcji politycznej W.R.N. do­
stosowała też swą propagandę.

Jakie  rezultaty osiągnęła nowa koncepcja po 
lityczna W.R.N. odnośnie rozszerzenia swojej bazy 
społecznej? 1) Chłopów nie zdobyła, bo nie wytrzy­
mała konkurencji Stronnictwa Ludowego. Popsuła 
sobie tylko na dłuższy okres stosunki z tym stron­
nictwem. 2) Robotnicy, którzy początkowo — wsku­
tek osobistego oddziaływania niektórych dzia­
łaczy W.R.N. i niemożności ze względów konspira­
cyjnych ocenienia odrazu sytuacji, znaleźli się zrazu 
w tej organizacji — zaczęli potem opuszczać zwolna

szeregi W.R.N., gdy się ujawniła jej linia polityczna 
i współpraca z sanacją. 3) Pewne skromne osiąg­
nięcia miała W.R.N, jedynie na terenie pracowników 
umysłowych, Ale pracownicy umysłowi, sami nie 
stanowiąc zbyt masowej bazy, politycznie byli i są 
rozbici na wiele organizacji narodowych, sanacyj­
nych, demokratycznych, ludowych itp., tak, że wpły­
wy W.R.N. na tym terenie nie mogły być poważne.

Wszyscyśmy oceniali, że rozbicie w P.P.S. przy­
niosło ruchowi robotniczemu w Polsce znaczne 
szkody. Dlatego też rozumniejsi i uczciwsi człon­
kowie Partii zawsze nawoływali do jedności. Pierw­
szy poważny głos o jedność P.P.S, rozległ- się na 
pierwszym Zjeździe R.P.P.S. we wrześniu 1941 roku. 
Zjazd ten jednomyślnie powziął uchwałę, aby R.P.P.S. 
zwróciła się do W.R.N-u o zjednoczenie się. W.R.N. 
w odpowiedzi zapytała o warunki, na jakich zjedno­
czenie mogłoby nastąpić, a gdy te warunki otrzy­
mała, nis tylko nie wyraziła żadnych swoich uwag 
co do nich, ale w poufnych okólnikach organiza­
cyjnych nazwała R.P.P.S. „jaworowszczykami” (?), 
komunistami itp. Kilka następnych zjazdów i konfe­
rencji R.P.P.S. zajmowało się jeszcze kwestią zjedno­
czenia i wyrażało gotowość do zjednoczenia się w 
jedną P.P.S. Do zjednoczenia nie d«-',zło jednak­
że do roku 1944.

Obecnie na terenach już wyzwolonych z pod 
okupacji niemieckięj, gdy mamy możność swobod­
nej dyskusji i swobodnej oceny politycznej, twier­
dzimy, że W.R.N , wiążąc się z sanacją i zbankru­
towaną kliką londyńską, prowadzącą politykę anty- 
sowiecką, przegrała, a R.P.P.S. — jedna z założycie­
lek Krajowej Rady Narodowej i Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego — oceniła rzetelnie sytuację 
polityczną.

W tej chwili, gdy masy polskich robotników 
mogą się jawnie wypowiedzieć w sprawie linii 
politycznej, zdecydowały zaraz w pierwszych dniach 
po wyzwoleniu kraju przez Wojsko Polskie i Czer­
woną Armię, iż musi odżyć, musi być odbudowana 
Polska Partia Socjalistyczna.

Dziś R.P.P.S.-owcy znaleźli wspólny język z 
WKN-owcami i łączą się na wspólnej platformie 
politycznej w jednej organizacji socjalistycznej i w 
jednej P.P.S.
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WŁA DYS ŁA W BRONI EWSKI

Słońce września.
Wrócę do Polski i znów będą wrześnie 
będą spadały z drzew gruszki i śliwy, 
w niebo popatrzę — i będzie boleśnie 
pod słońcem września nie będę szczęśliwy.

To słońce stało ponad horyzontem  
błogosławiące wrogim samolotom, 
to słońce biło nas żelaznym  frontem  
dzia ł hukiem, czołgów, złowrogim łoskotem.

A czołgi w bagnach wyschniętych nie grzęzły, 
sz ły  armie szybsze niźli polski piechur,f 
bomby waliły w kolejowe węzły, 
płonęły miasta rzucane w pośpiechu.

Szli N iem cy  . . .
Któż to niegdyś w strzym ał słońce? 
czemu nie zgasło nad warszawską bitwą?
Ono świeciło — okrutne, palące —
W oczy żołnierza, który trwał i wytrwał.

Słońce w spaniałe! Słońce nad Warszawą, 
nad Westerplatte, nad Helem, nad Kutnem, 
Wschodzące krwawo, zachodzące krwawo, 
nienasycone widokiem okrutnym.

I ju ż  go odtąd nie ujrzę inaczej, 
niż w krwi oparach, brzemienne przekleństwem  
w dymach ze stosu męstwa i rozpaczy, 
rozpaczą krwawe i promienne męstwem.

O słońce ! Słońce W rześnia! Miną lata; 
zdeptany będzie przez Prawo łeb węża, 
może we wrogu odnajdziemy brata, 
może sercami będziem y zwyciężać.

Może tak będzie . . .  Ale słońce Września 
dni naszej chwały i krwi i cierpienia 
przeklęte będzie w legendach i pieśniach 
aż nowe wzrosną po nas pokolenia.

ODBUDOWANy T. U. R.
Piąć lat tem u hordy hitlerowskie najechały 

nasze ziemie, niszcząc cały kraj. Nie po 
mógł bohaterski opór naszego wojska, albowiem 
obrona była nieprzygotowana, a naród w chwili naj­
cięższej opuszczony przez rząd, zdany był na w ła­
sne tylko siły. Pod ciosami opancerzonych band 
załamała sią młoda państwowość nasza.

Wraz z ograbieniem naszych dóbr gospodar­
czych, prześladowaniami i mordami — rozpoczęło się 
systematyczne likwidowanie szkolnictwa. Zamknię­
to wszystkie polskie szkoły średnie i wyższe uczel­
nie. Profesorów i nauczycieli w większości uwię­

ziono i wysłano do obozów koncentracyjnych- 
Ogromne straty poniosło szkolnictwo. Pierwsze cio 
sy wymierzone zostały organizacjom oświatowym 
o charakterze demokratycznym, a w szczególności 

j Towarzystwu Uniwersytetu Robotniczego. Wielu 
j działaczy i wychowanków T U. R - a  zginęło 

- w szeregach Armii Polskiej w owe pamiętne wrześ­
niowe dni, wielu z nich osadzili hitlerowscy s iepa­
cze w obozach koncentracyjnych. Ci, którym uda­
ło się skryć, przeszli w podziemia, aby tu łącznie 
z innymi demokratycznymi organizacjami dalej pro­
wadzić pracę, wśród mas robotniczych.

Z chwilą, gdy wspólnym wysiłkiem Armii Czer­
wonej i Wojska Polskiego oswobodzone zostały te ­
reny polskie, TUR wyszedł z podziemi i rozpoczął 
działalność w nowych warunkuch, zamierzając sie­
cią swoich organizacyj obiąć cały kraj.

Musimy z największą energią przystąpić do od­
budowania zniszczonej brutalnie przez okupanta In- 

I stytućji oświaty robotniczej. Powstaną narow o 
świetlice, biblioteki, kola samokształceniowe, arty- 

i stycz~e i sportowe. r  Urządzać będziemy znowu 
odczyty i wykłady. Lokale TURowe staną się z po- 

; wrotem ogniskiem życia robotniczego, 
j Komitet organizacyjny TURa, który został pc-

wołany do życia 27 sierpnia br. w Lublinie, wezwał 
wszyslkich ludzi nauki, działaczy społecznych i przed­
stawicieli świata artystycznego do współpracy. Ma­
my wiele do odrobienia za okres 5-ciu lat barba­
rzyńskiego systemu hitlerowskiego, który sprowa­
dził niesłychane spustoszenia w dziedzinie kultury 

j wogóle, a oświaty robotniczej w szczególności. 
Niemcy usiłowali zrobić z robotników, niewolników 
„rasy panów ”, niewolników, którym wszelka wie­
dza i nauka jest zbyteczna.

Wspólnym wysiłkiem odbudujemy Towarzy­
stwo Uniwersytetu Robotniczego, umożliwi to lu­
dziom pracy, pod k ie  ownictwem fachowych sił„ 
zdobywanie nauki i uzupełnienie wiedzy.

Jeżeli nieuctwo i ciemnota mas robotniczych 
leżały w interesie okupanta, w naszym interesie le­
ży umożliwić masom robotniczym jaknajszerszy do­
stęp do wszelkich dóbr kulturalnych i raz na zaw­
sze położyć koniec ciemnocie. W tym celu jest 
rzeczą konieczną zakładać we wszystkich osiedlach 
robotniczych, we wszystkich fabrykach od­
działy TURowe. Musimy dotrzeć do najdalszych 
zakątków naszego Państwa. Robotnicy przyjmą nas 
z wielką radością. Znają oni dobrze działalność 
TURa przed 1939 rokiem. Wszędzie tam, gdzie 
przyjechali delegaci P. P. S., domagali się robotni­
cy reaktywizacji TURa.

Będziemy i na tym odcinku budować niezależ­
ną demokratyczną Polskę. 8. Winnicki.
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Do Młodzieży Socjalistycznej!
P a m ię ta m y  la ta  p rze d  k a ta s t ro fą  wrześniową, 

k iedy  k l ika  s a n ac y jn a  ku rczow o  t rz y m a ła  się 
władzy, w brew  woli n a ro d u ,  k ie d y  dom orośli  
faszyści p odn iecan i  w zoram i niem iecko-włoskim i 
z d u m ą  obw ieszczali zapew nien ie  H it le ra  o r e s ­
pek to w an iu  „in teresów  życ iow ych  i d o s tę p u  do 
m orza  36-cio m ilionow ego n a ro d u " .  P o k r e w ie ń ­
stwo ideow e n iedow arzonych  pu lsk ich  im p e r ia l i ­
stów z h itle ryzm em  i ich chęć  p o d jęc ia  w y p ra w y  
zaborczej  u  b o k u  wielkiego g a n g s te ra  n iem ieckie­
go  — świadczyły , jeżeli nie o św iadom ej zdradz ie  
D arodu  i p ańs tw a, to  już z ca łą  pew nośc ią  o za trą  
cen iu  zdrow ego  ro zsą d k u  po litycznego  i po lsk ie j  

rac j i  s tanu.
P a m ię ta m y  i z c h lu b ą  p rzypom inam y  dzisiaj 

sp o łeczeń s tw u  n a  p ro g u  wolności nasze rezo lucje  
z 1988 i 1939 roku . Na z jazdach  m łodzieży P .P .S . 
i Z.NMS. p rok lam ow aliśm y  p o s tu la ty  abso lu tne j  
izolacji od  obozu  p o d p a la c z y  świata, „państw  
osi", i o p a rc ia  się o b lok  m iłu jących  pokój n a ­
ro d ó w  dem okra tycznych . W  epoce  nagonk i anty- 
czeskiej p o d  eg idą  h itle row sk iego  z a b o rc y  ośw iad ­
czyliśmy zdecydow an ie  n a  m anifestac ji  1-szo- 
Majowej 1938 ro k u  w K rakow ie  i we w szystk ich  
m iastach , że w ojny  zabo rcze j  nie chcem y ; a w 
ro k  później, czyniąc  o fiarę  z n aszych  p o s tu la tów  
spo łeczno-po litycznych , z rezygnow aliśm y  wobec 
g rozy  n iem ieck iego  n a ja z d u  ze s tra jków  i p u b l ic z ­
n y c h  m anifestacji. Staliśmy tw a rd o  na g ru n c ie  
walki n a  śm ierć  i życie  p rzeciw  zakusom  anek- 
sy jnym  zaborczego  są s ia d a  od  z a c h o d u  i za o p a r ­
ciem so juszniczym  o naszego  w schodn iego  s ą ­
siada. Rozwój w ypadków  po tw ierdz ił  s łu szność  
in s ty n k tu  m as ludow ych  i robo tn iczych  z rzeszo ­
nych  w sze reg ach  P .P .S .

Młodzież socja lis tyczna , począw szy  od  o r g a ­
nizacji  ro b o tn ic zy c h  w zw iązkach  zaw odow ych 
aż po  o rgan izac je  soc ja lis tycznej m łodzieży na 
un iw e rsy te ta c h  polsk ich , wałczyła zawsze z u p o ­
rem  przec iw ko  tym  elem entom , k tó re  p o w o d o ­
w ane bądź  to  reak c y jn y m i dążeniam i stanow ym i, 
b ą d ź  id io tycznym  naś ladow an iem  faszyzm u, dą . 
ży ły  do  o g łup ien ia  i u ja rzm ien ia  w ciem nocie 
m as p rac u jąc y c h .  Z rzesza liśm y p o d  sz ta n d a ra m i 
p o s tę p u  i walki o rów ność  nie ty lk o  p ro le ta r ia t  
f a b ry c z n y ,  lecz rów nież  i ro lny . G arnę li  się więc 
do nas  w szyscy ci, k tó rz y  czuli, że r e p r e z e n tu ­
jem y  ich in te re sy  w walce z u s tro jem  k a p i ta ­
lis tycznym .

N a te re n ie  u n iw e rsy te ck im  p rzec iw staw ia ­
liśm y się odw ażn ie  ś red n io w ieczn y m  m etodom

i ogran iczen iom  „ n u m e ru s  c lausus"  i „ n u m e ru s  
nullus" , p a ra g ra fo m  kom prom itu jącym  polskie  
us taw odaw stw o  i p o lsk ą  naukę . W alczyliśm y na  
u n iw e rsy te ta c h  o jak n a jsze rsz y  dos tęp  do  nich 
młodzieży ze ś rodow isk  robo tn iczo -ch łopsk ich . 
Młodzież ta, g a rn ą c  się do s k a rb c a  wiedzy, n a p o ­
ty k a ła  na  n ieprzezw yciężone  p rzeszk o d y  n a tu ry  
m ateria lne j ,  oraz  na  zorgan izow ane  chu ligańs tw o 
paniczykóWj d ob rze  sy tuow anych  synów o b sz a r ­
ników i p rzem ysłow ców . Na nasz p ęd  do nauk i 
od p o w iad an o  nam  n ie n a w is tn e m : „C ham y p recz  
z u n iw ersy te tu !1, „B ra tn iak i"  p rzechodz iły  m e­
todam i najem nego, bo jów kąrs tw a  w ręce  tych, 
k tó rzy  ich zupełn ie  nie potrzebow ali.

P o  p ięc iu  la tach  najk rw aw sze i w dz ie jach  
o k u p a c j i  s to im y na p ro g u  nowej Polski. Mło­
dzież z pod  naszych  znaków, młodzież z fab ry k ,  
w arsztatów , ro li  i po s tęp o w a  młodzież in te l ig e n c ­
ka  s tan ie  w zw artych  sze regach  do o d b u d o w y  
Ojczyzny. Ale młodzież ta  ma na  oku  swe p o ­
stu la ty , o k tó re  w alczyła  w imię socjalizm u i d e ­
m okracji, w imię u zn an ia  na jsze rszych  p raw  czło­
wieka p ra c y  i re sp e k to w a n ia  p o trzeb  najw iększe 
go  o d se tk a  spo łeczeństw a polskiego. Po lsk ie  m a ­
sy p ra c u ją c e  b io rą  dziś sam e n iepodz ie lną  w ła ­
dzę w sp racow ane  dłonie.

P o lsk a  młodzież soc ja lis tyczna  wita z r a d o ś ­
cią P o lsk i  K om itet W yzw olenia  N arodow ego  i K ra ­
jową R adę  N aro d o w ą  oraz  ich  d ek re ty ,  k tó re  są 
uc ie leśn ien iem  jej p ro g ra m u .

F u n d a m e n t  P ań s tw a  za łożony  p rzez  P. K, 
W. N. i K. R N. jes t  fu n d am e n te m  zdrow ym  i s il­
nym, i na  nim c h c em y  i będz iem y  b u d o w ać  n o ­
wą, sp raw ied liw ą  R obo tn iczo -C h łopską  Po lskę .

Fr. Pezebinda.

Konferencja P.P.S. w Lublinie.

W niedzielę i poniedziałek 10 i 11 września 
1944 r, odbędzie się w Lublinie konferencja Polskiej 
Partii Socjalistycznej, na którą przybędą delegaci 
z wyzwolonych terenów Polski. Konferencja roz­
pocznie się w niedzielę 10 września rb. o godz. 9-tej 
rano. Porządek dzienny następujący:

1) Zagajenie. . 2) Referat o sytuacji politycznej.
3) Referat p.t, „P.P.S. w walce o niepodległość*.
4) Referat organizacyjny. 5) Wybór władz partyj­
nych. 6) Uchwalenie rezolucji.

Wszystkie komitety P.P.S. winny nadesłać zgło­
szenia na konferencję pod adresem : Lublin, lokal
O.K.R. P.P.S., Bychawska -24.
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Pierwsze zgromadzenie P. P. S. 
w Lublinie.

Przyzram się, że doznałem miłego rozczarowania 
kiedy ujrzałem przepełnioną salę kina „Apollo” 
uczestnikami zgromadzenia, zwołanego przez P.P.S.

Nie udało się faszystom zabić niewolą ducha 
patriotycznego i zniszczyć awangardę postępu w sa­
mym narodzie. Przebieg zgromadzenia zadokumen­
tował, jak zdrowo i trzeźwo reaguje lud Polski, ro­
botnik, inteligencja pracująca na hasła dem okra­
tyczne, jak dalecy są oni od rządu emigracyjnego 
w Londynie i konstytucji 1935 r.

Tym bardziej pocieszające zjawisko: na zgroma­
dzeniu przeważała młodzież robotnicza.

Zgromadzenie zagaja dr. Żochowski, stary bo­
jownik socjalizmu polskiego. W zwięzłych, wznios­
łych jego słowach uderzała nuta niesłychanej ra­
dości, patriotycznej dumy, a jednocześnie troska 
o przyszłość ruchu i żal z powodu męczeńskiej 
śmierci przywódców polskiego ruchu socjalistycznego.

Wreszcie wezwał prelegent do scalenia wszyst­
kich odcieni ruchu socjalistycznego w zwartym sze­
regu dla kontynuowania starych tradycji niepodle­
głościowych i stworzenia demokratycznej Polski.

Po uczczeniu minutowym milczeniem pamięci 
poległych z rąk zbirów niemieckich towarzyszy—za­
brał głos kpt. Matuszewski, znany działacz T.U.R-owy.

Referent powitał zebranych jako przedstawiciel 
Armii Polskiej, poczym w zarysie charakteryzował 
jej cele i zadania. Drugą część swego przemówienia j 
poświęcił zagadnieniu odbudowy państwowości pol­
skiej, obowiązkom wszystkich obywateli w dziele 
wyzwolenia kraju.

W trzeciej części przedstawił prelegent rolę 
Polskiej Partii Socjalistycznej w obecnej chwili. Kpt. 
Matuszewski naświetlił istotę derąokracji polskiej, 
jej tradycje, walkę w ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat. Oklaski towarzyszyły jego słowom, szczególnie, 
gdy prelegent mówił o bohaterskiej walce oswobo- 
dzicielskiej Czerwonej Armii, o odzyskaniu przez 
Polskę prastarych ziem Zachodnich.

Oklaski te są dowodem, jak szczerze pragnie 
polski ruch robotniczy zbliżenia z obozem świato­
wej demokracji, jak prawidłowo ocenia rolę Polski 
w powojennej sytuacji międzynarodowej.

Częste i spontaniczne oklaski w czasie prze­
mówienia kpt. Matuszewskiego zilustrowały nam, 
jak głębokie są korzenie postępowej myśli polskiej: 
ani propaganda sanacyjna przed 1939 r., ani bred­
nie niemieckiej teorii rasowej nie zdołały ich wyr­
wać z mas polskich.

Przed Polską Partią Socjalistyczną, jak i przed 
innemi demokratycznemi odłamami polskiej dem o­
kracji, stoją olbrzymie zadania narodowe.

Obszerny referat kpt. Matuszewskiego nie mógł 
wyczerpać wszystkich trapiących nas zagadnień. 
Jes t  ich wiele i każdemu oddzielnie należałoby po­
święcić cykl referatów. W ciągu 5 lat niewoli naród 
miał usta zakneblowane, myśli tłumione.

Niemiecka propaganda starała się zaśmiecić 
umysły, degenerować charaktery, spaczała prawdę. 
Trzeba właśnie przeorać ten grunt, oczyścić go od 
faszystowskiego śmiecia, a nadewszystko przedsta­
wić prawdę o Związku Radzieckim, o naszej Armii, 
o faszyźmie i jego celach, o współpracy Słowian, 
o granicach Polski, o niemieckim parciu na wschód itd. 
Tylko prawdą winniśmy przekonać ogół Polski, .jaka 
jest drogli demokracji i socjalizmu.

Dr. Marian Hanecki 
p o r . W. P.

T.U.R. w Lublinie.

27.VIII. br. powołany został do życia komitet 
organizacyjny Towarzystwa Uniwersytetu Robotni­
czego (T.U.R.) w Lublinie.

Komitet organizacyjny T.U.R., mając na uwa­
dze długoletnią pracę z okresu przedwojennego tej 
instytucji, postanowił stworzyć wielką instytucję 
oświatową T.U.R., by podnieść poziom kulturalny 
i oświatowy brutalnie obniżany przez barbarzyńców 
hitlerowskich; organizować świetlice, odczyty i wy­
kłady, koła samokształceniowe, artystyczne i spor­
towe—kierować się we wszystkich dziedzinach swej 
pracy zasadami szeroko pojętej demokracji.

Komitet T.U.R. wzywa wszystkich ludzi nauki
i dobrej woli do współpracy — i wszystkich, 
a w szczególności młodzież robotniczą i inteligencką 
— do wstępowania w szeregi T.U.R.

Komitet organizacyjny T.U.R.: B. Winnicki — 
przewodniczący; Z. Kwieciński — sekretarz; Cz. Hem- 
perek — skarbnik; J. Mroczkowski, J. Jeżewski — 
zastępcy.

Druk. EitetyołM — Lubiła. W yd awc a:  K o m i t e t  O r g a n i z a c y j n y  P . P  S.


